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f f l A D O l OŚGI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

D w u d z i e s t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e ,  d n i a  31 .  S i e r p n i a .
(Dalszy ciąg.)

Edmund Bolesław  ł&iriiirns Taczanowski li
czący lat 23, w yzna je  rełigią katolicką u rodzony  w  C horym  , zwiedzał 
gimnazyum Maryi M agdaleny w  Poznaniu, wstąpił w  roku  1840. do  5tej 
b ry g a d y  a r ty lery i ,  aw ansował w  ro k u  1843. na  podporuczn ika ,  na osta­
tk u  w  G łogow ie  stał garnizonem , odebra ł  na żądanie sw oje dnia 6. S ty ­
cznia r. 1846. dymissyą.

W  Listopadzie r. 1845. baw ił przez pewien czas u Antoniego K o­
walskiego w LJzarzewie i został w  tym czasie do spisku formalnie przy­
jętym. H enryk  Poniński rozm aw iał z nim względem spisku około  Bożego 
narodzenia  r. 1845 w C h o ry n i ,  a już wtenczas okazyw ał w e wszystkiem 
źe b y ł  obeznany  z tern, co się tyczyło  powstania. T o  tedy  spopow o 
dow alo  też Ponińskiego, że Taczanowskiego , gdy go w Lutym  roku  
1846. w hote lu  bawarskim w Poznaniu  odw iedził ,  zastępstwo w kom en­
dzie ofiarow ał,  o k tórym  w yżej na  str, 93 p rzy  Ponińiskim juz  b y ła  
mowa.

D nia  13. L utego  p rz y b y ł  Taczanowski do Szołdrskiego do P opow a 
niemieckiego, oznajmił m u, że ma przeznaczone dow ództw o  w  pow sta­
n iu ,  a r ty leryą w Lesznie i że ma o d  G uG rego  z le c e n ie ,  a b y  in s t ru k c y ą  
pow stan ia  do przeczytania sobie przez Szołdrskiego miał przedłożoną. 
Szodlski takową b y ł  spalił, opowiedział z pamięci Taczanowskiem u o tem 
w szy s tk iem , co mu względem ruchu wojskow ego jeszcze by ło  w iado­
m o i uczynił mu zarazem podług  mapy ściennej p row incyi poznańskiej 
objaśnienia po trzebne ,  tak jak  je sam otrzymał od  W olu iew icza .  O d  
tegoż oczekiwali też następnie obydw aj dalszych wiadomości i zleceń. 
G d y  Taczanowski odjeżdżał, zapyta ł się Szołdrskiego, czyliby mu w G ło ­
gowie przypadkiem prochu  nie mógł kupić.

U  Taczanowskiego  znaleziono plan w  języku  polskim pisany, na 
karc ie  81 akt,  a w przetłum aczeniu  na karcie 136 ak t znajdujący się, w 
ce lu  opanowania miejsca, które lit. G. jest naznaczone i które się podług 
uwiadom ienia jenerała  kom enderującego Colom ba jak się zdaje, ściąga na 
fortecę G łogów  w bliskości granicy wielkiego księstwa poznańskiego p o ­
łożoną; prócz tego znaleziono mapę specyalną okolicy G łogow a należącą 
do  szkoły  1. batalionu 6. pu łku  piechoty; potem klucz szyfrow y k. 82 
akt. się zna jdu jący ,  a na reszcie Partyzantkę Stolzmana. Mapa jest m ię­
dzy  zabraneini przedmiotami w  liście asserw. Nr. 19 oznaczona.

C o  do reszty odw o łu je  się o ile opis poprzedn i od  w łasnego zezna­
nia oskarżonego się różni ua podania spó łoskarzonych  Szołdrskiego i Po­
nińskiego i na św iadectwo służącego Kamienieckiego.

Obzałowany uznaje osobiste swe stosunki, podane w akcie oskarżenia, 
za prawdziwe i powiada, ze juz  w roku 1 8 4 4 .  miał zamiar udać się do 
Algieru, ale nie otrzymał na to pozwolenia od ojca. Na dowód składa 
obrońca obźałowanego, pan Crelinger, list kapitana polskiego w  służbie 
algierskiej, który pisał do ojca w tej mierze. Obźałowany przyznaje, że 
Się bawił u Kowalskiego, zaprzecza jednak, aby tam miał być przyjęty do 
związku.

Szółdrski przywołany oświadcza, ze nie przyjmował Taczanowskiego 
do związku, |ub0 to pOVVjedziano w protokule.

Równie^ zaprzecza obzałowany, aby mu Poniński chciał zdać komendę, 
zeby na to Guttry niezezwaiał i aby otrzymał inne przeznaczenie.

Poniński także odwołuje podobnie jak Szółdrski dawniejsze zezndnia, 
powiada, ze nigdy z Taczanowskim nie przestawał, i że tylko mówił 
z Szółdrskim, iż obzałowany byłby stosownym do objęcia dowództwa.

Obźałowany przyznaje, że był u Szołdrskiego w Popowie dn. 12- Lu­
tego , ale nie gadał te g o , co akt oskarżenia zamieścił. Szółdrski podobnie 
i  to odwołuje.

Równie Guttry zapytany, odpowiada, źe nie wie o tem, aby miał nie- 
pozwalać na oddanie dowództwa Taczanowskiemu przez Ponińskiego, lub 
przeznaczać go na wyprawę do Leszna.

Względem kartki, o której mowa w  oskarżeniu, powiada obźałowany,

ze. ją  napisał, że to nie jest plan napaści na Głogów, ale jakiś wyciąg 
z dzieła lub igraszka fantazyi. Podobne daje tłumaczenie co do mappy 
Głogowa i klucza pisanego liczbami.

Następnie odczytano zeznanie służącego Kamienieckiego, względem wi­
dzenia się obźałowanego z Ponińskim.

Potem przemówił za prokuratora, zastępca jego assessor Bertrab i utrzy­
m ywał, żc oskarżenie przeciw Taczanowskiemu opiera się na obwinieniach 
Ponińskiego i Szołdrskiego. Obadwaj odwołali swoje zeznania. Sprzecz­
ność zachodząca w oskarżeniu, jak powiada obrona, iż Poniński miał roz­
mawiać o sprzysięźeniu z obżałowanym na Boże Narodzenie, a Poniński 
według tego oskarżenia, dopiero na początku Stycznia wstąpił do związku, 
łatwo da się uchylić, skoro sobie przypomniemy, że Poniński już dawniej 
słyszał, że się czynią przygotowania ku powstaniu, a później oświadczył 
mu Apolinary Kurnatowski, źe chwila ta nadeszła. Jakoż w  kilka dni po­
tem, został przyjęty do związku (na początku Stycznia). W  bazarze 
otrzymał polecenie, aby dowodził pierwszem powołaniem, Taczanowski od­
wiedził go i oświadczył -mu swą gotowość do objęcia dowództwa nad pier­
wszem powołaniem. Szółdrski potwierdził to faktum. Dnia 13. Lutego 
udał się obzałowany do Guttrego. Podania te wspierają się wzajemnie. 
Jeżeli prześw. sąd przyjmie, że obźa łow any Tacz. należał do tego  samego 
związku, co Poniński i Szółdrski, natenczas powinna być przeciw niemu 
kara wymierzona, jaka jest oznaczona w §§. 93 .  i 9 5 .  W  przeciwnym zaś 
razie wnoszę, ażeby obźałowany uwolnionym został z pod oskarżenia
0 zbrodnię kraju.

Komissarz sprawiedliwości Crelinger, obrońca obźałowanego, zwraca 
uwagę, że jego klient sam stoi w  akcie oskarżenia i nie jest przyłączony do 
żadnej g ruppy obżałowanych. Zwraca uwagę, na jego dawniejsze niepo- 
dejrzane życie o zabiegi rewolucyjne, acz przez to nie chce powiedzieć, źe 
obzałowany, podobnie jak każdy z jego ziomków, nie miłuje duszą, sercem
1 krwią swojej ojczyzny, której wyswobodzenia p ragnie , to tylko zaprze­
cza, ażeby jego klient brał udział w pewnym oznaczonym związku. Nie 
podobną jest rzeczą, ażeby w chwilach wzburzenia stał tak odosobniony, 
gdyby brał czynny udział. Poniński i Szółdrski w zeznaniach obwinili 
Taczanowskiego o udział, ale zeznanie Guttrego współobżałowanego obaliło 
ich główne podania. Korauż tu wierzyć? Czyliź Szółdrski i Poniński mają 
więcej zasługiwać na wiarę , niż Guttry? Czy dla tego, źe oni siebie oska­
rża ją,  a o Guttrym nie wiemy, co sam o sobie powie? Pytania te nie są 
trudne,  zeznania te wzajemnie się znoszą, (0 j est n iczego nie dowiedziono. 
Jeżeli zaś niczego nie dowiedziono, przeto uwolnienie obźałowanego nastą­
pić powinno.

4 0 *

Teodor Teofil Itlatechi ma lat 36, w yznaje  religią k a to ­
licką, urodził  się w Poznaniu, zw iedzał tameczne gym nazyum  M aryi M a­
gdaleny, b y ł  uczestnikiem powstania polskiego w  r. 1830. — 1831. jako  
podoficer artyleryi,^ a za to  po  swem powrocie do indagacyi pociągnię ty  
na konfiskacyą majątku swego i 6 miesięczną karę w ięzienia skazanr, 
od k tórej będąc co do  resz ty  ułaskawiony, ty lko 3 miesiące wycierpiał. 
^  4 *ata o d b y ł  w W ro c ła w iu  kurs nauk m edycyny ,  osiadł w roku  
1838. jako lekarz  p rak tyczny  w Poznaniu, nienależa ł do  wojska i b y ł  
członkiem czytelni polskiej w mieście Poznaniu. P rz y  zbieraniu p rzy-  
padkow em  dla emigracyi, dawał także sk ładki pieniężne, również i p rz y  
zbieraniu dla rodzin  osób w  Listopadzie a resztow anych .

Z pism dążności rewolucyjnej przez emigracyą rozszerzonych czy ta ł 
n iektóre, mianowicie Mochnackiego i Mirosławskiego historyą rew olucy i 
polskiej z ro k u  1830. i 1831., czasopismo Pszonkę; manifest p rzez  to w a­
rzystw o dem okratyczne w y d an e ,  a w  jego  posiadaniu znaleziono i za­
b ran o  b roszurę  o powstaniu litewskiem i p raw dy ży w o tn e ;  kalendarz 
emigracyi na rok 1838. i 1843. i Kurnatowskiego małą mapę wielkiego 
księstwa poznańskiego.

— O  istnieniu s towarzyszenia dem okra tycznego, k tó ry  się w  p r o ­
wincyi by ło  zawiązało, odebra ł  Matecki pierwszą bliższą wiadomość p rzez  
kon tro le ra  ziemstwa Buchowskiego, który daw nym  jego b y ł  tow arzyszem



884
sz k o ln y m  i akadem iczny m . B u c h o w s k i  o św iad cz y ł  m u ,  że  ce l  z j e d n o ­
cz en ia  d ąży  k u  p rz y s z łe m u  p r z y w r ó c e n iu  k ra ju  p o lsk ieg o ,  n a  te ra z  zaś 
k u  ro z p o w szec h n ien iu  m yśli  i z a sa d  d e m o k ra ty c z n y c h  ile  możnością K u  
k o ń c o w i ro k u  1844. d o m ag a ł  się sam od  B u ch ow sk ieg o  p rz y ję c ia  sw e g o  
d o  z w ią zk u :  p o z y sk a ł  o d  n ie g o  natychm ias t  p rz y r z e c z e n ie ,  że p o d a n y  
będzie ,  a p o  3 d n iach  w y ra ź n ą  odpo w iedz ,  że  p rz y s tę p  jego  jes t  p o t w i e r ­
dzon y .  D o  w y k o n a n ia  przysięgi, k tó re j  o d  n iego  rząd an o ,  n ie chc ia ł  się 
M ateck i  je d n a k  n a k ło n ić .  P o  w ielu  sp rz e c z k a c h  w  tym  w zg lęd z ie  z B u  
ch ow sk im  m ian y ch ,  o św ia d c z y ł  m u ten że  p o  7 dniach, że  p rz y ję c ie  jeg o  
d o z w o lo n o ,  jeże li  ty lk o  da s ło w o  h o n o r u ,  że  s to w arzy szen ia  nie w y d a ,  
i że  so b ie  o b o k  tego ro tę  p rzys ięg i p rzecz y ta .  Z  z ac h o w an iem  tak ich  
fo rm a ln ośc i  nastąp iło  po tem  też  w  sam ej r zecz y  p rz y ję c ie  j e g o ,  m iano  
w ic ie  p r z e z  B u c h o w sk ieg o  za  p rz y b r a n ie m  li tografa  K u rn a to w s k ie g o  
O s ta tn ie g o  n azn ac z o n o jM a te c k ie m u  ja k o  o so b ę  z  k tó rą  w zw ią z k u  b ezp o  
ś r e d n u n  zos taw ać  będ z ie .  P rzy s ię g a  d o  p rz e c z y ta n ia  m u  dana ,  b rz m ia ła  
w  te n  sp o s ó b ,  że  do  zw ią zk u  n a le ż e ć ,  aż  d o  rozw iązan ia  j e g o  m ilczen ie  
n iez ło m n e  zach o w ać ,  w ła d z o m  b e z w a r u n k o w o  p o s łu sz n y m  b y ć ,  a o  w y ­
w a lczen ie  w o ln o śc i  P o lsk i  s ta rać  się p o w in ie n .  P o w tó rn ie  p o w ie d z ia n o  m u  
p o te m  je s z c z e ,  że  p rz e d e w sz y s lk ie m  o to  ch o d z i ,  a b y  ro z p o w sz e c h n ić  
z a s a d y  d e m o k r a ty c z n e  to  je s t  t e ,  k tó r e b y  sz lach tę  d o  s tan u  ch ło p sk ie g o  
p rz y b l i ż y ł y  a tym  s p o s o b e m  d o  s k u tk u  p rz y w io d ły ,  ż e b y  na  p r z y p a d e k  
r e w o lu c y i  tak  ch ło p i  ja k o l i  też  sz lach ta  sp ó ln y m i uczes tn ik am i ta k o w e j  
się stali. J a k  z a d a n ie  jeg o  o z n aczo n o  m u  d a le j ,  a b y  s to w a rz y sz e n iu  ty le  
c z ło n k ó w  n o w y c h ,  ile  ty lk o  m o ż n a  z je d u a ł  i ż e b y  ich d o  zap łacen ia  
miesięczne 'j  s k ł a d k i  p ien iężn e j  zo b o w iąz a ł .  D a lsze  p o s ta n o w ie n ia  miał 
p rz e z  K u rn a to w s k ie g o  o trzym ać .  O d  tego  d o w ied z ia ł  s ię ,  źe  p ien iąd ze  
o d  c z ło n k ó w  z w ią zk o w y ch  z e b r a n e ,  na  k o rz y ś ć  em ig rac y i ,  do  F r a n c y i  
o d e s ła n e  b y w a ją .  O n  sam p łac i ł  K u rn a to w s k ie m u  m ies ięczn ic  2  ta la ry  
w ła s n e j  sk ład k i  i o d d a w a ł  tem u ż  tak że  sk ład k i  od  J ó z e f a  S z o łd r sk ie g o  
o d e b ra n e .  D n ia  22. L u tego  r. 1845. k aza ł  n a w e t  sam sum ę 3 50  fran . za 
p o ś re d n ic tw e m  k u p c a  R e m u s a  J a k u b o w s k i e m u  c z ło n k o w i cen tra l iz ac y i  
w  W e r s a l u  p rzes łać .

W  jak im  sp o s o b ie  M a teck i  p o te m  p rz y  p rz y ję c iu  b y ł  J ó z e f a  S zo łd r -  
sk iego  c z y n n y m ,  a w  jak ich  s to su n k a c h  z nim z o s ta w a ł ,  b y ło  ju ż  w p rz ó d  
p rz y  S z o łd r s k im  n a  str. 105 p rz e d m io te m  opisu . J a k im  sp o s o b e m  K o s iń ­
ski p r z e z  W o l n i e w i c z a  s p o w o d o w a n y m  zo s ta ł ,  a b y  M ateck ieg o  p r z y b r a ł  
p r z y jm u ją c  S zo łd r sk ie g o  p o z y s k a n e g o  tak że  p rze z  W o ln i e w i c z a  dla 
sp isku, tak im  też sp o s o b e m  o t r z y m a ł  M ateck i o d  K u rn a to w sk ie g o  nakaz , 
a b y  p o m ię d z y  S z o łd r sk im  a zw iązk iem  jak o  p o ś re d n ik  w ys tąp i ł .

R ó w n ie ż  ju ż  n a  str. 112 p r z y  D r .  Balickim w s p o m n io n o ,  że  M ateck i 
u s i ło w a ł  B r .  B alickiego d o  sp isk u  n a k ło n ić ;  a  g d y  S zo łd r sk ie g o  w e z w a ł  
a b y  k o m i te t  w  p o w ie c ie  kośc iań sk im  z a ło ż y ł ,  o z n a c z y ł  m u  za razem  n a ­
u c z y c ie la  d o m o w e g o  W ie c z o r k ie w ic z a  w  B o n ik o w ie  j a k o  cz ło w ie k a  z d a ­
tn e g o ,  d o d a w s z y  jed n ak ,  że  S z o łd r sk i  z a p e w n e  na  n iego  w p ły w u  ż a d n e ­
g o  w y w ie ra ć  n ie  potrafi,  a  że  t e d y  sam z nim  p o m ó w i,  m ia łb y  zaś W i e ­
cz o rk ie w ic z  p rz y s tą p ić ,  n a te n c z a s  zgłosi się u  S z o łd r sk ie g o  Jako  c z ło n k a  
s ta rszego .  T y m c z a s e m  to  n ie  nas tąp iło .

M a teck i  zaś d o p o m a g a ł  sp isk o w i z n aczn ie  in n y m  sp o so b em . U  B e ­
n e d y k ta  R o s ie w ic z a  a re s z to w a n e g o  w  W a r s z a w i e  em issn ryu sza  z n a le z io ­
n o  re c e p tę  d a to w a n ą  16. C z e rw c a  r. 18 4 5 . ,  w  k tó re j  d o z a  z n a czn a  J o d -  
t y n k tu r y  d la  m n ie m a n e g o  M o d l iń sk ieg o  zap isaną ,  a  na  ta k o w ą  p o te m  
z  ap tek i K o lsk ieg o  w  P o z n a n iu  w y d a n ą  została .  P o d  re cep tą  tą — m ięd zy  
p rz ed m io tam i z a b ra n e m i n r .  88 . l i s ty  asse rw .  o z n a c z o n a  —  z n a jd u je  się 
p o d p is  M a teck ieg o  i p o c h o d z i  o d  n iego ,  R o s ie w ic z  o d e b r a ł  ta k o w ą  dnia  
19. C z e r w c a  r. 1845. o d  R y m a rk ie w ic z a  w  P o z n a n iu  i m ia ł  lis ty  a t r a ­
m en te m  sy m p a le fy c z u y m  p isan e  ty n k tu rą  w sp o m n io n ą  z ro b ić  czy te ln e ,  
k tó r e  m u  w  sp ra w a c h  sp isk o w y c h  z w ie lk ieg o  k s ię s tw a  p o z n a ń sk ie g o  
b ę d ą  pzses łan e .

W  S ty czn iu  r. 1846  o d e s ła n o  a rch i tek ta  R o e h r  p rz e z  W i k t o r a  K ur* 
n a to w sk ie g o  d o  L i t w y  celem dzia łan ia  tam  w in te ress ie  sp isk o w y m .

W  W i l n i e  p r z e b y w a ł  z lek a rzem  A nise tte  R en ie r .  J e m u  w rę c z y ł  
k lu cz  s z y f r o w y ,  a p o d łu g  tego n ap isa ł  R e n ie r  w zg lędem  p o ło ż e n ia  r z e ­
c z y  w In f lan tach  i tam e c z n e j  s y m p a ty i  dla p rzeds ięw zięc ia  r e la c y ą ,  i o d e  
s ła ł  la k o w ą  p o d łu g  w sk azan ia  R o e h r a  , p o d  ad res sem  M ateck iego .  T a ­
k o w ą  o d e s ła n o  p o c z tą  z W i l n a  p rz e z  T y lźe  do  P ozn an ia  i b y ła  tu  dnia 
23. S tyczn ia ,  ( i d y  p o te m  R o e h r  k u  k o ń c o w i  S ty czn ia  do  P o z n a n ia  b y ł  
p o w r ó c i ł ,  a w k r ó tc e  p rz ez  M iro s ła w sk ieg o  z n o w u  do  L i tw y  o d e s ła n y  
zosta ł,  o d e b r a ł  o d  n iego  do  K ą tk o w sk ie g o  ó w  list z a p ie c z ę to w a n y ,  k tó r y  
ta jnern p ism em  w  so b ie  zaw ie ra ł  w e z w a n ie  D r. L ib e l ta  d o  u dz ia łu  w p o ­
w s ta n iu  jak  to  już  w  części skargi D r .  L ib e l ta  się ty c z ą c e j ,  bliżej jes t 
op isano .  N a d  w ierszam i je d n a k  z n a jd o w a ła  się r e k o m e n d a c j a  dla R ó h ra  
a t r am en tem  z w y c z a jn y m  w y ra ż o n a ,  k tó ra  p r z e z  M ateck iego  i nazw isk iem  
jego  b y ła  p o d z n a c z o n ą .

O  ije to  p rz e d s ta w ie n ie  o d  w ła sn y ch  p o d a ń  o sk a rż o n e g o  się różni,  
o d w o łu ję  się na z ezn an ie  sp ó ło sk a rz o n e g o  Jó z e fa  S z o łd r sk ieg o ,  o ra z  
na  p o d a n ia  R o s ie w ic z a ,  R e n ie r a  i R ó h ra  n a d e s ła n e  p rz e z  w ła d z e  c e ­
sa r sk o  ro s sy js k ie ,  a w  k o ń c u  na  u w iad o m ie n ie  k a lk u la to r y  p o c z ta m tu  
jen e ra ln eg o  V ol.  II. kart .  106 akt. się zna jdu jące .

Obżałowany, nie ma nic do nadmienienia, co do podań w skardze o jego 
s tosunkach  osobistych. Co się zas' tyczy  pism re w o lu c y jn y c h , to je  czytał,  
nie dla te g o ,  źe miały dążność rew o lu c y jn ą ,  ale że należały do polskiej 
li te ra tu ry .  P rzyzn a je ,  że go B u c h o w s k i , d aw n y  tow arzysz  szkolny i un i­
wersytecki p rz y ją ł  do zw iązku dem okratycznego ,  ale że nie w yko na ł  p rz y ­
sięgi, ty lko  p rzy s tąp i ł  pod słowem h on o ru  do zw iązku. Celem zw iązku 
b y ło :  każdy członek ma działać w ed łu g  własnego s tanow iska ,  ku  u trzym a­
n iu  narodowości po lsk ie j ,  do w aru n k ó w  na leży ,  aby nikt nie dochodził 
cz łonków  i zach ow yw ał tajemnicę o zw iązku. Podczas przyjęcia jego by ł 
obecnym litograf K urnatow ski .  Nie p rzy jm ow ał żadnych no w y ch  członków 
do zw iązku. 0  stosunku do M arcinkow skiego, tak się rozw iód ł  obżałowa­
ny  na wniosek swego obrońcy, pana Crelingera.

K iedym do Poznania p rz y b y ł ,  uważałem pojęcia i cel tego tow arzysza  
mojego za w zó r  dla siebie. M arcinkowski by ł  znany  jak o  dzielny człowiek,

k tó r y  uw aża ł  za sw ój cel g łó w n y  podniesienie i u trzymanie narodowos'ci 
polskiej. Nie chciał wiedzieć o pow stan iu ,  s ta ra ł  się rzecz sw oją  p rz ep ro ­
wadzić  na drodze spokojnej. Z nim się połączyłem.«

Prezes w ezw ał obżałowanego, ażeby się oświadczył względem p rzys ię ­
gi , k tó ra  mu była  odczytaną w  śledztwie przedwstępnem.

Przysięgę tę odczytał pisarz sądow y, je j  treść do tyczy  niepodległości 
Polski.

Matecki: inkw iren t odczytując mi tę p rzys ięgę ,  ośw iadczył najuroczy- 
ś c ie j , że rząd nie ma zamiaru rosporządzić  ścisłego ś ledz tw a ,  że ze mną 
otwarcie  postępuje  i źe mi przedłoży p ro tok u ły ,  w  k tó ry ch  zeznano prze­
ciwko mej osobie. Przeczy ta ł  mi następnie p rzys ięgę ,  a j a  mu na to pow ie­
działem, że nie w iem , czy to ta sama p rzys ięga ,  k tó rą  mi przedłożono.

P reze s :  oświadczyłeś d aw n ie j ,  żeś nigdy nie znał tajemnic z w ią z k u ?
Matecki: B uchowski mnie nie objaśnił ,  być m oże ,  źe oczekiwano mo­

je j  działalności.
P rezes :  coś działał na korzyść  z w ią z k u ?
M ateck i:  n ic ,  dw a lub t rzy  razy  ty lko  złożyłem pieniądze u K u rn a to ­

w sk iego ,  w  ilości 8  tal., rów nie  jak  1 0  tal. odebranych  po dw a razy od 
Szołdrsk iego ,  na cele d obroczynne ,  ku w y ch ow an iu  dzieci emigrantów.

Co się tyczy  w spom nianych  w  skardze 3 5 0  fr., ty lko tyle sobie p r z y ­
pom ina, źe o trzym ał od swego szw agra  list ,  ale nie pamięta jego adresu 
i czyli b y ł  oddany na pocztę.

Ze względu przyjęcia do zw iązku  Szołdrskiego powiada, źe dnia je dn e ­
go przyszli do niego K urna tow sk i i Szołdrski. Poniew aż wtenczas odw ie­
dził go jeden  chory , przeto poprosił ich do innego pokoju . Następnie w ró ­
cili i podali mu rękę. Ale tego uw ażać  nie należy za symbol. Co zaś da­
wniej pow iedzia ł,  że Kosiński p rzy jm o w ał S zo łd rsk ieg o ,  — to jes t  nie­
praw dą .

Szołdrski p rz y w o ła n y ,  potw ierdza to zeznanie.
Ze względu na Palickiego powiada o b ża ło w an y :  Palicki jes t  moim p rz y ­

jacielem, razem odbyliśm y kampanią, mieszkaliśmy w  jednym  pokoju w W r o ­
c ła w iu ,  mogę sumiennie zaręczyć , źe nienależał do żadnego związku.

Z W ieczork iew iczem , o k tó rym  wspomina oskarżenie ,  żadnej nie miał 
styczności.

Szołdrski uznaje sw oje zeznania w śledztwie p rzedw stępn em , za skła­
mane opowiadanie .

C o  się tyczy  recepty, o której m ow a w skardze, to ty lko oświadczyć 
m u s i ,  iż li w lekarskich celach zap isyw ał recepty. Nie znał R t ih ra ,  ni też 
l ek a rza  R e n ie r a ,  że n ig d y  n ie  o d e b ra ł  l is tu  z R o s s y i ,  a o podpisie swojego 
imienia pod pew nym  listem polecającym, ani niemiał przeczucia.

Następnie w yliczy ł jeszcze obrońca m nóstw o to w a rz y s tw  dobroczynnych ,  
k tó rych  b y ł  obża łow any  członkiem lub przełożonym  i doręczy ł św iadectwa 
dow odzące pięknego charakteru  obżałowanego.

Prezes w ezw ał potem p ro k u ra to ra ,  aby  uzasadnił skargę przeciw M a­
łeckiemu.

P ro k u r a to r :  Z zeznań obżałowanego pow tó rzo ny ch  w obec n a s ,  oka­
zuje s ię ,  że dał się p rzy jąć  do zw ią z k u ,  obow iązał się działać w jego  d u ­
ch u ,  zbierał dla niego pieniądze i by ł  p rz y  przy jęc iu  Szołdrskiego. Chodzi 
o to, jakież było  s tow arzyszen ie ,  k tórem u poświęcił sw ą  pracę?  U trzy ­
m u ję ,  źe właśnie ten zw iązek ,  k tó ry  je s t  przedmiotem poszukiwań  p ro k u ­
ratora. Okazało się z czynności tu  się o d b y w ających ,  że oguiska całego 
przedsięwzięcia szukać należy w  tow arzys tw ie  dem ok ra tyczn em , źe działal­
ność tej matki zw iązku  szerzyła się ze skutkiem w krajach pruskich  i źe 
p ruscy  poddani ku  w yk on an iu  jej. celów zawiązali się w  związek. Nie w y ­
k ry to  d o t ą d , jak a  była organizacya tych odrębnych  zw iązków , ale okazano, 
dokąd zmierzały.

W e d łu g  mojego zdania nie ulega w ą tp l iw o śc i , źe o naturze  tego zw iązku  
ma ustalone przekonanie sąd prześwietny. Nie m ów ię o przekonaniu  pole- 
gającem na n iepewnem u czuc iu ,  o takiem n igdy  nie myślałem w  moich ro z ­
p raw ac h ,  ale o takiem. k tóre  się opiera na ro zum ie ,  podobnie ja k  w  histo- 
r y i ,  gdzie od pew nych  n iew ątp l iw ych  w y p ad k ó w  przechodzimy przez 
w n iosk i ,  że inny w ypadek  tak a nie inaczej w y d a rz y ć  się musiał.

Zachodzi teraz p y ta n ie ,  zkąd można poznać ,  że Matecki p rzys tąp ił  do 
zw iązku  mającego na celu zbrodnią  kraju . N aprzód odp ow iad am , z tego, 
co obżałow any o celu i dążnościach zw iązku  sam przyzn a ł ;  stara się oka­
zać ten związek jako  nie karogodny , dozw olony, ku podniesieniu polskiej 
n a ro d o w o śc i , j a  też bliżej o niej pomówię, z pow odu  Mateckiego. G dybym  
miał opisywać gran ice , w  k tó rych  przyznać można mieszkańcom W . Rs. 
Poznańskiego narodow ość p o lsk ą ,  by łoby  t0 dla mnie trudnem  zadaniem. 
Ale dla mnie dosyć je s t  p rzedm iot ten obejrzeć ze s t ron y  negatyw nej .  
W  śledztwie przedw stępnem  powiedział obżałow any: »celem zw iązku  było 
p rzyw rócen ie  w przyszłości P o lsk i,  a w  czasie obecnym upowszechnienie  
pem okratycznych  pojęć i zasad. Przez to chłopi mieli się zbliżyć do w y ż ­
szych s tanów  ta k ,  iż później p rzy  pow stan iu  można by ło  na nich liczyć.* 
Obojętną je s t  rzeczą ,  czyli pow stanie  jes t bliskie czyli dalekie ,  zamiar sam, 
zmierzający do takich p rz y g o to w a ń ,  k tó ry ch  celem je s t  pow stan ie ,  acz 
w dalekiej p rzy sz ło śc i , jes t zbrodniczym. — Z w iązek  przeto mojćm zda­
n iem , do którego należał obżałow any, jes t  ten  sam, o k tóren  nam tu  c h o ­
dzi w  processie. — VV śledztwie przedw stępnem  przyznał obża łow any ,  ie
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przysięga zawierała przyrzeczenie należenia do zw iązku , zachowania taje- Rząd gubernialuy w arszawski. -  Na zasadzie reskryptu kom issyi rzą- 
mnicy, posłuszeństw a, w ytrw ania w  usiłowaniach oswobodzenia Polski, dowej spraw w ew nętrznych i duchownych z dn. 1 . W rześnia r b . , rząd
Obźałowany wprawdzie zaprzecza wiarogodności tych protokułów, ale nie gubernialny pospiesza zawiadomić kogo to interesować będ zie , iż n a w n io -
przytoczył dowodu żadnego na uzasadnienie sw ojego odwołania. sek rzeczonej komissyi rżąd ow ej, spow odow any tegoroczną klęską zarazy

W spom niano nakomec w  akcie oskarżenia o recepcie, którą obźałow any na kartofle, nie mogące być z tej przyczyny w żaden sposób długo prze­
miał naprać * do odczynienia tajemnej korrespondencyi. Rzecz ta dziś nie chow y w anem i, rada administracyjna celem zasłonienia w łaścicieli ziemskich
zastała dalej w yjaśn ion ą , rów nie wacham się przyznać wiarogodność w y - 0d straty, raczyła zezw olić na przyspieszenie w  r. b. otw orzenia gorzelni
znaniom aresztowanych w R o ssy i, przed tamecznemi władzami, ale rodzaj do przerobienia zarazą dotkniętych kartofli na wódkę od dn. 1 0 . W rześn ia
tłumaczenia się obźałow anego, rzuca na niego cień podejrzenia. Rbhr w y - r. b. tym właścicielom gorzelni, którzy tego żądać będą. Czas palenia

an yzos a o W ilna, dla obudzenia sym patyi w tamecznych okolicach, d. 2 6 .  w siedmiu tylko miesiącach dozw olony, przekroczonym  być nie może przez
yczm a nadszedł ztamtąd do Poznania list pod adressem M ateckiego, który właścicieli gorzeln i, którzy wcześniej palenie w ódki rozpoczną- wolno im

zapew ne w iedzia ł, że go ten list m ógł kom prom itować, kiedy się tłu m aczy: wszakże w  ciągu czasu, który w ogóle na utrzym anie w  ruchu gorzelni
ze ten list zapewne u mego ktoś bez jego w iedzy zabrał. Ileż m usiałoby jest dozw olony, jak tego sobie sami życzyć będ ą, bądź w  początku bądź 
zajść przypadków, ażeby temu tłumaczeniu się można uw ierzyć. Pow ta- w  środku, bądź w  końcu takow ego, palenie w ódki na czas pew n y w strzy-
rzam ato li, ze to tylko przytaczam na uzupełnienie, bo dostatecznem jest mać, tak ażeby nie więcej jak przez siedem m iesięcy gorzelnie sw e w  ruchu
do obwinienia Mateckiego o zbrodnią kraju, co sam w yznał i co się okazuje utrzym ywali. Podług tego naczelnicy pow iatow i i rew izorow ie skarbowi
z okoliczności w ykrytych . Dla tego w noszę o zastosowanie do niego §§. stóstowne otrzym ali rotrzymali rozporządzenia
9 2 . do 9 5 ., tyt. 2 0 .  W arszaw a , d. 3 . W rześnia 1 8 4 7  r

1 eraz w ystępuje pan Crelinger z obroną obźałowanego. Gubernator cyw ilny , rzeczyw isty  radzca stanu J. Ł u s z c z y  ń s k i
Oświadcza, ze me z akt ale z dziejów  ogólną na w stępie obrony uczy- \ y  ł  o  c  h

ni uwagę. Przekonywa sig , że m ężowie ducha w y w oływ a li w  dziejach R z y m ,  dn. 2 4 - Sierpnia. -  G a z e t a  a u g ^ b u r g s k a  p o w s z e c h n a
idee epoki. Ztąd pochodzi, ze w  chw ilach, ktorc poprzedzają rewolucją, donosi z R zym u co następuje: o ile można się w  tych czasach spuszczać 
najwięcej są w ystaw ieni na prześladowania ci m ężow ie , którzy w  zakresie na opowiadania ludzi nawet mających znaczenie * ma bvć rzerza newna że  

1 rozwijają sw e siły , acz czynności ich wcale nie usprawiedliw iają suro- papież odebrał list od króla sardyńskiego z oświadczeniem  iż sn raw v’pau-
w ycu  przeciw  mm obm yślonych środków . Zastosować to można do obźa- stwa kościelnego tak go zupełnie obchodzą, jak spraw y w łasn e/o  królestwa
ło w .n y ch  a szczególniej do leg o , który tu a . dni kilka stanic przed krat. i uw aża, i ,  przez obsadzenie Ferrary
kami. D zis brom męz a , który działał w  zakresie umiejętności i dla tego w szystkich monarchów włoskich.
dziw ie nie P °w in n o , że on do tych należy, na których głów ne ciąży obźa- Na półurzędow y dziennik turyński G a z z e t t a  P i e m o n t e s e  donosi
łow am e. Matecki b y ł lekarzem przez długi czas w  Poznaniu , członkiem *e papież ośw iadczył dnia 1 6 . Sierpnia na kongregacyi kardynałów, iż
w ielu  dobroczynnych tow arzystw , ku ukształceniu m łodzieży i niesieniu wkrótce pokaże się na morzu środzieranem m o c n a  f l o t t a  a n g i e l s k a
pomocy cierpiącym. Człowiek oddany tylu  zatrudnieniom , dalekim był od j poseł angielski przy dworze neapolitańskim w ezw ał przez te le 4 a f  flottę
zabiegów  rew olucyjnych , na to me potrzeba dowodzenia. W  stosunku do angielską stojącą w Malcie, aby natychm iast sp ieszyła na m orze°adryatv-

7  “ 7°”“ v  “r 1 ,doskoJme"i‘ wsz,il- cU' a ■“ z s“b* s,>,bi •*»*• m ” . wZ-i • • Obźałowany przeto me od w oływ ał się do zewnętrznej si- s tko to nie ma zasady, ale iest rzeczą uderzaiaca że dziennik- t ■ i -
,  .  popierał stronę d u ch ów ,. J . ieIi b b i. lo w , „ ,  w  jeJnym  J nie ni d ,

tatl s . f  , przyznał, przeto prawo aby uw ierzono i podauiou, jego dru- swego kraju m ilczące, „a raz tak „  rozm owne pusz.za f o l  ś w t  w tó c i  
g ,„  Jokw irent ośw iadczył drządow i chodzi tylko o ca łość, z p o . w ojtnne. S to i w  „ich ta k ie , i i  p L , ż  „ i l ł  o ś w U d c f y fw  „ocT f nrT , !

d°naUszc aZUT JC S’J s>’mpay ‘ wt E uropie, i dla tego nie kładł żadnej w a- nćj reprezentantom mocarstw europejskich, i to zupełnie stanowczo że 

dn - 8  ‘lA !■ P° p 1’ 26 ter3Z Zachodz‘ rÓznica w zez*ianiach co jeźli tylko A ustryacy nieograniczą się na zajęciu samej tylko tw ierdzy’ ferU s"ubole,n przj- rtfa,r razie nurrzpaiLki
Obźałowany przystąpił do zw iązku jedynie dla działania duchow ego, port do wyjazd^ ź R zym u^  * m ° nJ **** ^  ^  ap° St° lskiej ° trz-yma Pasz*

bo od r. 1 8 4 0 - sw ych w p ły w ó w  na rozmaite rodziny nie n /v w a t n3 eele W o U .  . ,

bj'lk w i ,d t i ' ”  PrIZ p n zjw o w a u iu  Szotdrskiego przez składać z 1 6 b a l a t a o w i  g  ^  W b * ’ *

Co do składek oddawanych przez niego Kurnatowskiem u, „ i .  z , parl 1 7 . P w m y t o S t a k “ tu u

stę , bo one d .w a na cel dobroczynny, „a w ychow anie dz,cc. emigrantów, wartego „a knngr.ssie wiedeńskim zostało zastrzeżon e* , i .  Jego cesarskiej 
a me na cele rew olucyjne. A  co do recepty, to tego rodzaju lekarstwa czę- i królewskiej M ości, będzie słu ży ło  prawo osadzenia w oiskiem  stanow isk  
Sto zapisyw ał. List zas w.dac ktos nap.sał z Poznania do R ossyi pod jego Ferrary i Comacchio. Biorąc atoli na uw agę, że podobne zastrzeżenie -  iuż  
imieniem . taz osoba odebrała bez jego w iedzy z tamtąd odpowiedź. T łu- naw et bez względu na to , że się zupełnie sprzeciwia niepodległości i „ eu- 
raaczeme to jes je yni i na uralne i wcale mezasługuje na podejrzenie. -  tralności papieskiej -  ojca św iętego w ystaw ia na skutki nieprzyjemne, gdyż  
W  końcu obrońca ośw iadcza, ze gdyby obźałow any należał do zw iązku, nadwąrgźa jego prawa i wzbrania im w ykonania, uznał za rzecz s uszną 
w ów czas by go znał M irosławski. Dla tych przyczyn w nosi o uznanie go kardynał Consalvi, rów nic przeciw temu artykułowi jak przeciw  wszelkim  
za zupę me niewinnego. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  innym  podobnym a przeciwnym  świeckiemu panowaniu papiezkiemu poło-

IV 11 n  n u  n  ć r  i 7 i r  d  P rotestac^  zaraz na k°oS ress'o wiedeńskim. Dalej w yd ał tenże kardy.
W l A J ł U M U M l  £| A U n i l  NI  I Z  j\E . n a ł, aby jego protestacya została w  protokule końgressow ym  zanotowaną,

p Q Traktat m ów ił jedynie o stanowiskach azatem nie o miastach przy nich po-

Z W a r s z a w y ,  dn. 6 . W rześn ia  Z arzad/a- • ôzonJ ck i tem samem w yłączał w szelkie inne m iejsca, atoli A ustryaccy ko-
spisu i zaciągu w ojskow ego w królestwie. -  S tósow  J e Y o  mendanci f e n iezaw isłości w ładzy papiezkiej rozkładali
JO . księcia namiestnik, królew skiego, sp iso w i, m i  7 “ “ P« któ™ W  ” J > l« » » e
n ierow ie , budow niczow ie, j .o m .tr o w i. i mechanicy, o ,™  J  L i ć ^ T -  .? h  a”'" d° 2” 0 ,° " J ‘ b' Stolica apostolska n i,.ra c ,«  bynaj-
od zaciągu w ojskow ego, za złożeniem od tutejszej g łów ne! w i d f  " ! f ,  T 8  W-’,dalić 'Ul5ll'.r',‘ ""' z tw ier iz  “ bodw óch,
naukow ego warszawskiego św iadectw , i .  z pow odu dokładne™  “ " h  trakt 7  .’ J  Sobie “ ie P»**r*lal‘ » "  zastrzeżenie
-  *  4 m  z a w o d z ie f ,w e ,„ i  talentami i g 'r u u to w .f  ̂  F » d s . .w i .n i ,  p o zo sta ł, bez skutku,
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skkdać je  pow inni »  b i u ^ f  »  t »k“ ' 1 8 1 V' d« z e s ..m u  posłow i au stryack iem ufdw olać
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nraca w  gałęzi sw veh  kunsztów _  u f rac^jne w 7 danen“i . ™ zajmują się postępowanie, odpowiadało co dopiero w yłożonem u zastrzeżeniu. Stąd sn ą .

- arszaw a, dn. 3 1 .  Sierpnia 1 8 4 7 .  dno sobie w yobrazić, jak boleśnie Jego Św iętobliw ość został dotknięty nie
enerał-L eijtnant, O b u  n e w .  spodziewanćm doniesieniem , że znaczne wzmocnienie wojska austryackiego
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zostało nadesłane do Ferrary  i wkroczyło do miasta na dniu 17 .  z. m. zu­
pełnie w sposób do nieprzyjacielskiego podobny. Tem bardziej musiało to 
zasmucać ojca świętego, źe wkroczenie to o którem legat od austryckiego 
kommandanta tylko w jeden dzień wcześniej został zawiadomionym, mogło 
dać powód do niemiłych i wielkie za sobą skutki pociągnąć mogących za­
targów. W reszcie zachowywana spokojność przy wkroczeniu posiłków 
niezwolniła bynajmniej naszego rządu od wszelkiej obawy na przyszłość. 
Z tej przyczyny kardynał sekretarz państwa kazał prosić usilnie jenerała 
Radeckiego o wydanie rozkazów, źe cała załoga przynajmniej tylko na for­
tecy się trzymała. Objawione atoli te życzenia przeminęły bez najmniejsze­
go skutku. Albowiem na prosty raport jakiego kapitana austryackiego, bez 
względu na zaręczenie legata, źe wypadek zostanie śledzonym, podług pra­
w a rozstrzyganym i źe już  pochwycono środki dla zapobieżenia nadal po­
dobnym wypadkom, przecież jednakże wzięto się do samowładnego i bez­
prawnego patrolowania po ulicach miasta. W ted y  legat założył wiadomą 
protestacyą, a Jego Swiętobliwość pochwaliwszy to zupełnie, rozkazał 
sekretarzowi państwa wydać potwierdzenie i ogłoszenie protestacyi.

W  dalszym ciągu tego ważnego dokumentu wyłożono sposób, w jaki 
Austryacy zajmowali rozmaite stanowiska w Ferrarze i oddano najwyższe 
pochwały Ferrarczanom. Jego Swiętobliwość, powiedziano, lał łzy ojcow­
skiej wdzięczności i błogosławił za to lud ferrarski. Dalej idą napomnienia 
ludu do umiarkowania i cierpliwości, ażeby mogły się rozwinąć reformy, 
którym do tych czas tylko fundament położono. Zeby nieobudzać niena­
wiści przeciw nikomu, wszystkie narody mają być szanowane, a lud ma 
pamiętać, źe główną bronią do zwycięstwa są miłość i modlitwa. W resz­
cie mogą się Rzymianie spuścić na pomoc nieba, słuszność ich sprawy 
w yw oła  sympatyą wszystkich sprawiedliwych i szlachetnych ludzi. Doku­
ment ten kończy się drugą protestacyą kardynała Ciacchi.

— Uchwalono, że ma być utworzona gwardya obywatelska odwodowa 
czyli rezerwowa. Czynią to z tej przyczyny, iż może przyjść do tego, że 
pierwsze powołanie gwardyi obywatelskiej będzie musiało wyruszyć na li­
nią bojow ą, a wtedy to odwodowe zajmie się służbą w mieście. Po lega- 
cyach tw orzy się sama gwardya prowincyalna. — Na gościńcach, które łą ­
czą Ferrarę z Bolonią i Ravenną postawiono dwa znaczne oddziały wojska. 
Podobne środki ostrożności poczyniono względem Ankony i Civita Vecchii. 
Pułki szwajcarskie, które stały w Bolonii, Forli i po innych miastach pod­
niosły się bardzo w łasce u Rzym ian : naczelnicy tych wojsk szwajcarskich 
mieli bardzo usilnie prosić, że jeżeli przyjdzie do czego, aby im pozwolono 
wystąpić na samym przodzie.

_  Brat kardynała sekretarza państwa hrabia Piotr  Feretti przyjechał 
z Neapolu, gdzie teraz bawił tylko dni 10 ,  a dawniej zwykle mięszkał. Mi­
nister neapolitariski del Caretto odwiedził go dla pożegnania, a król ubole­
wał, iż jego państwo porzuca. Odbywał Feretti podróż na statku morskim 
i  w Civita Vecchia, był przez lud uroczyście przyjmowanym.

Dziennik paryski C o m m e r c e  powiada: według listu pisanego z Li­
vorno miało tam przyść do rozruchów dnia 22 .  Sierpnia. Zgromadził się 
lud na placach i wołał o tworzenie gwardyi obywatelskiej. Na wzywania

gubernatora, już  się lud zabierał ku rozchodzeniu, kiedy przyszło do zatar­
gów z wyprowadzonym oddziałem karabinierów, a źe nielicznym, przeto 
go snadno rozbrojono. Wzburzenie nabrało siły, po mieście rozbiegła się 
trw oga, a tymczasem na rogach przybito odezwę, w  której się domagano 
zmiany ministrów, utworzenia gwardyi narodowej i organizacyi oddziałów 
partyzanckich, któreby zaraz ruszały ku Ferrarze przeciw Austryakom.

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  1. Wrzćśnia. —  Kontr-admiral Hornby mianowany został 

dowódzcą angielskiej floty na oceauie spokojnym, w miejsce Seymoura i 
w krótce zatknie swoją flagę w Sheernes, na okręcie »Azja« o 8 4  działach.

B e l l s - W e e k l y - M e s s e n g e r  wylicza znaczniejsze bankructwa, któ­
re zaszły tak w Londynie jak  w Liverpooiu, Stockton, Glasgowie, W a ­
terford, Cork, Limerick i Sligo, w ciągu obecnego przesilenia i ogólną 
summę ich passiwów podaje na 2 ,4 8 2 ,0 0 0  funtów szterlingów. Co się 
tycze upadłości domu Robinson et Com. M e s s a g e r  twierdzi, że wierzy­
ciele otrzymują może dywidendę 1 2 — 15  pCt, jednak niezaprzecza, źe to 
bankructwo, z powodu moralnego w p ływ u , nader szkodliwej działać musi 
na kredyt ogólny.

G l o b e  utrzymuje w długim artykule o zmianie angielskiego aktu nawi- 
gacyi, źe ograniczenia ciążące na obcych okrętach w przystaniach angielskich 
nie prędzej zniesione być w inny , aż skoro ze strony obcych krajów podo- 
bneż ułatwienia uczynione będą na rzecz angielskiej marynarki. Niczego 
więcej nie wymaga zasada wolnego handlu. Wzajemność na tem się zasa­
dza, żeby angielskim okrętom w obcych przystaniach takie udzielono przy­
wileje i prawa, jakie zyskają okręty pomienionych narodów w przystaniach 
angielskich.

Wiadomości z Rio Janeiro z ‘25  Czerwca, które można uważać za u- 
rzędowe, donoszą, źe dnia 7 Czerwca pełnomocnicy Francyi i Anglii w Bu- 
enos-Ayres wielką mieli nadzieję, źe potrafią załatwić ostatecznie spory 
między Montevideo i Buenos-Ayres.

C o l o m b o  T i m e s  (z Ceylonu) z dnia 15.  L ipca, którego dodatek 
przybito w Liwerpoolu na giełdzie), donosi o powstaniu Chińczyków w Kan­
tonie przeciwko Europejczykom, w skutek którego konsulowie opuścili Kan­
ton. W iadomość ta ma pochodzić od kapitana okrętu Haddington, który 
ją  słyszał znowu od kapitana okrętu, wiozącego wojsko z Kalkuty do Hong- 
Keng. Wiadomość ta sama przez się bardzo podobna do prawdy, wątpliwą 
jest przecież dla tego, że ostatnia poczta lądowa donosi o statku »Hadding- 
t o n « ,  iż  t e n  p r z y  w y s p i e  C e y l o n  p i ę ć  d n i  czekał właśnie na wiadomości 
z Chin i nie otrzymał żadnych do samego odejścia.

Mówiono t u , że rozwinięcie rzeczy we Włoszech postępuje coraz da­
lej. Wiadomości ostatnią pocztą nadeszłe z Portugalii donoszą, źe pomimo 
niepewnego tamecznego położenia, admirał Parker z większą częścią swo­
jej floty, nie czekając przybicia następcy swojego sir Karola Napier, w y ­
płynął z Tagu dnia 19.  b. m. i udał się na stanowisko swoje na morze śród­
ziemne. Na Tagu zostały tylko »Kanopus« o 8 4  działach i fregata »Ame- 
ryka« o 5 0  działach, wraz z dwoma parostatkami.

Dla chorujących na rumatyzm!
W s z y s tk im ,  choru jącym  na bo le  twarzy, g ło ­

w y ,  zębów , grzbietu, lędźwi itd., rwanie w cz łon­
kach i słuch tę p y ,  polecam z sumiennego p rz e ­
konania używanie moich

„ o d p ro w a d n ih ó w
m iiia ty zm o w y c li Grossa*  **
k tó ry ch  skład jedyny  na P o z n a ń  zna jdu je  się 
u  Pana J .  R e s z k e  w starym ry n k u  Nr. 41. na 

p ierwszem piętrze.
C ena  po jedynczych  odp row adn ików  10 sgr.,  

m ocniejszych 15 sgr., a 
całkiem m ocnych  1 la l .  i 2 T a l . ;  

dla z a m i e j s c o w y c h  o 1 sgr. droższe.
K ażdy  odprow adn ik  ma s tępel mej firmy

»Ed w a r  d G ro ss  wW rocławiu«
Przy  tej sposobnośc i  nas tępujące  pismo Pana 

barona  B i s  t r a m  za jego łaskaw em  pozw ole­
n iem , jako d o b re  św iadectwo o skuteczności 
m ych  odp row adn ików  podaję  do  wiadomości.

„W rocław  dnia 17. Lipca 1847.
D o  W g o  JM Pana E d w a r d a  G r o s s  

kupca w miejscu.
P o c z y tu ję  sobie za p rzy jem uy  obowiązek, 

uwiadomić W  Pana o doskonałym  skutku  od- 
p row adn ika  ru tnatyzm ow ego, k tó reu  u Pana 
n iedaw no kupić kazałem. D ostaw szy  przed kil­
k u  dniami okropnego  rum atyzm u w lewej ło ­
patce , przez co najdolegliwszego doznałem bolu ,  
i n iewiedząc już, jak sobie inaczej poradzić, u- 
ciekłem się w  purzc  rannej do  odprow adników  
Pańskiej fabryki.  O d  ostrej powierzchni d o ­
znałem nieznacznego, zresztą bynajmniej nie­
przyjemnego palenia ; rwanie się zmniejszało a

nad wieczorem boi u s ta ł ,  tak iż następnego rana 
rumatyzm znikł całkiem. Mam więc wszelki p o ­
w ód przyznan ia ,  jako  odprow adu ik i  Pana s łu ­
sznie za powszechnie skuteczny ś rodek  uważane 
b y ć  mogą. Zechciej mi Pan przez oddaw cę 
przysłać odprowaduik  mocniejszy w cenie 1 tal., 
k tórego jak się dowiedziałem przed niejakim 
czasem, także u Pana dostanie i k tóregobym  
w razie po trze b y  chciał użyć. Proszę także o 
dok ładny  opis odp row adn ików  W  Pana,  abym 
ja lub kto z moich znajom ych niekupił odpro- 
wadnika rumalyzmowego, n iepochodzącego z fa ­
bryki pańskiej.

Z szacunkiem najniższy sługa
A u g u s t  b aron  B i s t r a m .

S p adkob ie rcy  niegdy K a t a r z y n y  z K o ­
ł a c z k o w s k i c h  D o b r z y c k i e j ,  dla k tórych  
na majętności D o b r o j e w o ,  powiatu S z a m o  
t u l s k i e g o  zamieszczona jest w R u b ry c e  III. 
pod  Nr. 2. p ro testacyą względem summy 1100 
Tal. z p rowizyą aż do równej ilości, w skut ku 
wniosku z dnia 31. G rudnia  r. 1796. i rozrządze­
nia z dnia 30. Października r. 1800, dalsi spad­
kobiercy  ty chże ,  cessyonaryusze lub z jakiego 
kolw iek ty tu łu  praw  nabyw cy, wzyw ają  się ze 
s trony spadkobierców  A n i e l i  Hrabiny K w i -  
l e c k i e j ,  aby  się w biórze G r e g o r ,  Kommis- 
sarza sprawiedliwości w P o z n a n i u  w kamie­
nicy Dra J a g i e l s k i e g o  na placu W ilhelinow- 
skirn w ciągu 4ch tygodni zgłosili i prawa mnie­
mane zw spom nionej protestacyi wywiedli, gdyż 
w  razie przeciwnym publiczne w yw ołan ie  tegoż 
inlabulatu celem uzyskania w y ro k u  prekłuzyj-  
nego względnie niego wyjednanem będzie , ile 
źe, wspomniona preteusya już daw no zapłacona 
i extabulacya jej ty lko z tej p rzyczyny  nie mo •

gła nastąpić, źe zbyw ało  na uw ierzy te ln ionym  
kwicie i exlrahenci p rotestacyi w mowie b ęd ą ­
cej, spadkobiercy  ich, cessyonaryusze lub z ja ­
kiegokolwiek tytu łu  praw  nas tępcy  mimo w szel­
kiego starania nie mogli b y ć  w ypośrodkow aui.

Różne dobra  w G ubernii  A u g u s t o w s k i e j  
w  Królestwie P o l s k i e m  w rozmaitych cenach 
i rozległościach od 50,000 do 500,000 Złp. niżej 
i w yżej,  folwarki po jedyńcze i klucze, z g run ta­
mi dobremi, borami, łąkami, rybo łos tw em  i p ro ­
pinacją, obciążone tow arzystw em  ktedytow em  i 
bez, z pozostawieniem inw eutarzy  i bez ,  za  w y ­
płatą całkowitej sum m y szacunkowej lub z p o ­
zostawieniem pew nych  części na hypotece za 
opłacaniem zw yczajnych  p ro cen tów , do ode­
brania zaraz lub od  Ś. Ja n a  1848., wskaże

M a r c i n  B ł a ź e c z y ń s k i  w Bogusławiu pod  
Pleszewem w dom u Pana M t i l l  e r  a.

O bfitość rzek s p ł a w n y c h  i kanałów, tudzież 
drog  kam iennych, u ł a t w i a  w yw óz p roduk tów , 
a obfitość borów  nastręcza sposobność nabycia

C e n y  « » > •« « » «
«■ mieście

P o z n a n i u .

Dnia 8. ’ 
1817

od....
Tal. igr. f«*n.

►V rześnia
. r.

do
| T > 1 .  »RI  l e n

P szen icy  szefe l . . . i 15 7 2 28 l i
Zyta ■ d t.............................. 1 18 U l 23 4
Jęczm ien ia  dt. . i 5 7 1 10 —
O w sa  . d t . ........................ — 2(1 — — 24 5
Tatarki dt 1 5 7 1 10
G rochu  . d t.............................. — — — — --- —
Ziem niaków d t......................... — 15 7 — 17 9
Siana cel n a r ........................ — 27 6 1 — —

S ło m y  k o p a ........................ 5 — — 6 — —

M asła g a r n ie c ......................... 2 — — 2 5 —


